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Rok XXI. 


0 udział socyalistów przy przeprowadzaniu 
reformy rolnej. 


Ustawa z dmia 6 lipca 1920 r. o organizacyi 
urzędów ziemskich i rozporządzenie wyko- 
nawcze z dnia 23 sierpnia do tejże ustawy 
określają szczegółowo ustrój władz, powo- 
łanych do przeprowadzenia reformy rolnej 
oraz sposób ich urzędowania. Do współudzia 
łu powołano także przedstawicieli małorol- 
nych i bezrołnych robotników rolnych, wo- 
bec czego towarzysze nasi na wsiach powin- 
ni zapoznać się dobrze z tymi przepisami 1 
wytężyć wszystkie siły, by 


W KOMISYACH ZIEMSKICH ZASIEDLI 


SOCYALIŚCI JAKO DELEGACI MAŁOROL- 
NYCH I BEZROLNYCH. 


Zachodzi bowiem . niebezpieczeństwo, że 


komisye ziemskie opanują bogaci kmiecie i 
wykorzystają swój wpływ przy przeprowa- 
dzaniu reformy rolnej. Dlatego też zwraca- 
my się do małorolnych i bezrolnych, by za- 
pomocą związków konsumów  chłopsko- 
robotniczych, związku inwalidów wojen- 
nych itp. domagali się przedstawicielstwa 
w gminnych, powiatowych i okręgowych 
komisyach ziemskich. 

Ustawa bowiem obok głównego urzędu 
ziemskiego w Warszawie, okręgowych urzę- 
dów ziemskich (w Małopolsce: w Krakowie, 
Przemyślu i we Lwowie), powiatowych u- 
rzędów w każdym powiecie, wprowadza głó- 
wna komisyę ziemską, okręgowe i powiato- 
we komisye ziemskie, a nadto gminne ko- 
misye ziemskie. Zacznijmy od (najniższej, 
ale najbliższej dla interesowanych. 

GMINNA KOMISYA ZIEMSKA. 
Składa się z 5—7 członków, a to zależnie od 
potrzeby, uznanej przez prezesa okręgowego 
urzędu ziemskiego, wybranych przez odno- 
Śne rady gminne na wezwanie okręgowego 
urzędu ziemskiego. 

Krakowski okręgowy urząd ziemski we- 
zwał już rady gminne do wyboru tej komi- 
syi. 

Towarzysze radni gminni muszą sprawę 
tę przypilnować i postarać się, by do komi- 
syi tej wybrano małorolnych, bezrolnych 4 
inwalidów wojennych, którzy przy przepro- 
wadzaniu reformy rolnej mają pierwszeń- 
stwo (oby nie tylko na papierze!). Gdzie w 
radach gminnych nie zasiadają socyaliśai, 
tam konsum chłopsko-robotniczy, koło zwią- 
zku inwalidów i wdów wojennych itp. po- 
winno domagać się od rady gminnej wybo- 
ru dofgminnej komisyi ziemskiej delegatów 
małorolnych, bezrolnych i inwalidów. W ra- 
zie nieuwzględnienia tego żądania należy 
żalić się natychmiast do okr. urzędu ziem- 
skiego w Krakowie, ul. Wolska. Odpis zaża- 
lenia należy przesłać komitetowi obwodo- 
e” PPS w Krakowie, ul. Dunajewskiego 
1. 5. 

W gminach, gdzie rady gminne urzędują 
bezpnawnie ponad 6 lat lub gdzie rządzą ko- 
misarze, należy domagać się od starostwa 


ROZPISANIA NOWYCH WYBORÓW 
GMINNYCH. 

Jeżeli starostwo odmówi lub będzie zwle- 
kało, należy zawiadomić interesowanego po- 
sła socyalistycznego i komitet obwodowy 
PPS w Krakowie. Towarzysze-włościanie do 
tąd lekceważyli sobie sprawy gminne, te- 
raz dopiero widza, jak strasznie zemścić się 


mogą na nich bezprawne rządy austryackich 
wójtów. Witosowcy zaprzepaścili w Sejmie 
sprawę reformy wyborczej do rad gminnych, 
gdyż w gminach rządzą wójtowie-kmiecie 
witosowi. Posłowie nasi będą musieli spra- 
wę reformy wyborczej na nowo poruszyć w 
Sejmie zaraz po jego zebraniu z końcem bie- 
żącego miesiąca. 

Jak ważne zadanie mają gminne komisye 
ziemskie, świadczy fakt, że opiniują one o 
zgłoszonych kandydatach na nowoutworzo- 
ne osady oraz występują z wnioskami co do 
rozmiaru nowoutworzonych gospodarstw. 
Jeżeli w komisyi większość będą mieli ma- 
łorolni i bezrolni (inwalidzi wojenni), wtedy 
komisya oświadczy się za utworzeniem ma- 
łych gospodarstw dla małorolnych i bezrol- 
nych (inwalidów), jeżeli rządzić w niej będą 
witosowi kmiecie, to wykroją oni wielkie go- 
spodarstwa dla paskarzy zbożowych. 

POWIATOWE KOMISYE ZIEMSKIE 
składają się z a) komisarza ziemskiego (urzę 
dnika), b) zawodowego prawnika, c) 2 przed- 
stawicieli rady powiatowej, d) starosty, e) 6 
rolników, z tego 1 obszarnika, 2 bezrolnych 
i 3 małorolnych (oraz tyluż zastępców), po- 
wołanych przez prezesa okr. urzędu ziem- 
skiego na propozycye, przedstawione przez 
zalegalizowane miejscowe organizacye rol- 
nicze. 

Delegatów bezrolnych powinien przedsta- 
wić związek robotników rolnych, który je- 
dnakowoż w Małopolsce rozpoczął akcyę w 
kilku załedwie powiatach (Biała, Żywiec, 
Tarnów). Delegatów małorolnych przedsta- 
wi pow. związek Kółek rolniczych i powiat. 
związek konsumów  robotniczo-chłopskich. 
Również pow. związek inwalidów wojen- 
nych powinien domagać się przedstawiciel- 
stwa. Małopolskie rady powiatowe, opano- 
wane przez szlachtę, wydelegują szlachci- 
ców lub, pańskich chłopów. Dlatego też mu- 
simy znowu podnieść energiczne żądanie re- 
formy wyborczej do rad powiatowych. 

Pow. Komisye ziemskie mają występować 
z opinią i wnioskami o przekazywanie dóbr 
państwowych, tudzież o wykup prywatnych 


We wtorek, 14 września wieczorem wyje- 
chała polska delegacya pokojowa do Rygi, 
aby tam doprowadzić do końca rokowania 
z sowietami, rozpoczęte w Mińsku. Ta druga 
faza rokowań stawia delegacyę polską wobec 
daleko trudniejszego zadania, niż pierwsza. 
W Mińsku delegacya polska stała — i mu- 
siała stać — w ostrej opozycyi wobec uro- 
szczeń sowieckich, mających być wyrazem 
bolszewickiego „zwycięstwa“. Zadaniem de- 
legacyi polskiej było — przeciwstawić się 
tym uroszczeniom, z których zresztą nieli- 
tościwie zadrwiła zmiana szczęścia wojen- 
nego: Zarazem jednak delegacya polska mia 
ła zrobić w Mińsku wszystko, co się da, dla 
utorowania drogi pokojowi porozumienia. 

Dopiero ostatnie dni pobytu delegacyi w 
Mińsku ujawniły możność dojścia do takie- 
go porozumienia. Delegacya sowiecka otrzy- 
mała z Moskwy instrukcye „pokojowe“, wo- 
bec czego złożyła uroczyste zapewnienie, że 


majątków ziemskich, niezbędnych do parce- 
lacyi, kwalifikować na nowoutworzone osa- 
dy kandydatów, mających bezwzględne pra- 
wo pierwszeństwa (inwalidów wojennych), 
oraz kandydatów zamiejscowych, udzielać 
opinii o planie parcelacyjnym itp. 

Krakowska pow. komisya zieniska będzie 
musiała wystąpić o wykup przedewszyst- 
kiem Cholerzyna, który nabył paskarz Su- 
ski za pieniądze, zdobyte na nierzetenmym 
handlu żywnościowym, wygładzającym lu- 
dność niezamożną Krakowa. 

Okręgowa komisya ziemska. 

(w Krakowie, Przemyślu i we Lwowie) skła- 
da się z prezesa okręgowego urzędu ziem- 
skiego, sędziego, urzędnika rolniczego, urzę- 
dnika okr. urzędu ziemskiego, referenta te- 
chnicznego, 6 rolników, w tem 1 obszarnik, 
3 małorolnych i 2 bezrolnych, powołanych 
wedle dotychczasowych zasad, jak 'do po- 
wiatowej komisyi. s 

Okr. komisya ziemska rozstrzyga wszel- 
kie spory, zaszłe w urzędowaniu komisarzy 
ziemskich, zatwierdza układy polubowne, 
zezwala na przenoszenie własności nierucho 
mości ziemskich, wyraża opinię o przystą- 
pieniu do przymusowego wykupu dóbr pry- 
watnych. 
GŁÓWNA KOMISYA ZIEMSKA W WAR- 

SZAWIE 


składa się z prezesa głównego urzędu ziem- 
skiego, 2? prawników, urzędnika rolniczego, 
urzędnika głównego urzędu ziemskiego i 6 
rolników, wybranych przez Sejm z poza gro- 
na posłów, a to 3 małorolnych, 2 bezrolnych 
robotników rolnych i 1 obszarnika. 

Główna komisyia rolna jest drugą instan- 
cya (apelacyjną), orzeka w sprawach prze- 
kazanych jej przez: ustawy i wydaje opinię 
w tych sprawach. 

Towarzysze bezrolni, robotnicy rolni i ma- 
łorolni weźcie się razem do pracy i wpro- 
wadźcie swych przedstawicieli do gminnych, 
powiatowych i okręgowych komisyi ziem- 
skich. 

Bliższe wyjaśnienia zawierają dzienniki 
ustaw Nr. 70 (ustawy o organizacyi urzędów 
ziemskich, o wykonaniu reformy rolnej, o 
tymczasowych środkach dla sfinansowania 
reformy rolnej) i Nr 83 i 85 (przepisy wyko- 
nawcze do*2 pierwszych ustaw). Powyższe 
numera dziennika ustaw (cena 7 Mk. 20 fen.) 
powinny się znaleźć w ręku każdego, kto się 
interesuje sprawą przeprowadzenia reformy 
rolnej. Bezrolny. 


Nowe rokowania pokojowe w Rydze. 


jej warunki mogą się stać tak elastyczne — 
rozumie się po należytej dyskusyi — iż nie 
staną na przeszkodzie porozumienia. For- 
malnie nic z dawnych warunków nie cofnię- 
to — faktycznie zaś pozostawiono Polsce ini- 
cyatywę ułożenia warunków pokoju „poro- 
zumienia '. 

Rokowania mińskie były tylko pewnem 
oczyszczeniem gruntu z chwastów sowie- 
ckiej „manii wielkosci“, tak jaskrawo uja- 
wrionej w żądaniu od Polski — kapitulacyi. 
Dcpiero teraz rozpoczną się właściwe roko- 
wania, które mają przynieść tak upragniony, 
tak konieczny pokój. 

Zmiana tonu w Mińsku ze strony delega- 
cyi rosyjskiej świadczyła, iż w centralnych 
władzach sowieckich niedawna pycha wo- 
jenna ustąpiła miejsca rozwiadze. Sowieckie 
powodzenia wojenne całkowicie zmusiły by- 
ły do milczenia bolszewieką  „partyę po- 
kojową'. Kierunek Trockiego i Tugaczew- 


skiego, wspierany przez krańcowych bolsze- 
wików z jednej, przez dawnych carskich ge- 
nerałów z drugiej strony — tryumfował bez- 
względnie. Ale po zwycięstwie naszem kie- 
runek „pokojowy“ w sowietach znowu do- 
szedł do głosu i przewagi. 

Nie należy jednak zapominać o tem, że 
sov iecka „partya wojenna“, pragnąca dal- 
szej wojny, przycichła wprawidzie, ale istnieć 
nie przestała i planów swoich nie wyrzekła 
sip,  Rozumuje ona w: ten sposób: ponieśli- 
śmy klęskę! Wielka rzecz! Ponosiliśmy już 
nieraz klęski, a jednak jakoś zawsze wydo- 
bvwaliśmy się z opresyi. Polacy mają ogra- 
niczone siły i śradki — my mamy olbrzymie 
przestrzenie, których zdobywać niepodobna. 
Możemy przeczekać, skupić siły i znowu w 
odpowiedniej chwili uderzyć. Z Polską nie 
moz? być pokoju porozurnienia, ponieważ za 
Polską stoi Francya. Na pokój porozumie- 
nia mogliśmy sobie pozwolić z Estonią, Ło- 
twą, Litwą. ponieważ  przygotowywaliśny 
się do kampanii przeciwko Polsce. Po za- 
władnięciu Połską przez nas, te małe pan- 
stewka nie utrzymałyby się ani przez dwa 
miesiące. Polskę musimy zniszczyć, bo stoi 
na przeszkodzie rozszerzeniu władzy sowie- 
tów! 

Na to znowu sowieccy zwolennicy pokoju 


„PRAWO LUDU" 


odpowiadają, że marsz na Warszawę do re- 
szty skompromitował komunizm polski, że 
obecnie mniej można na niego liczyć, niz 
kiedykolwiek, że w końcu i masa rosyjska 
może stracić cierpliwość i wystąpić z groż- 
nem żądaniem pokoju. 

Otjektywnie jednak rzecz biorąc, należy 
stwierdzić, iż tytuacya obecna zupełnie doj- 
rzała do zawarcia pokoju —- i to właśnie po- 
koju „porozumienia“, a więc takiego. który 
jedynie daje rękojmię trwałości. 

Odnieśliśmy zwycięstwo w wojnie obron- 
nej, odparliśmy najazd — a więc nie pozwo- 
limy narzucać sobie warunków, uwłaczają- 
cych naszej niepodległości i naszym żywot- 
nym interesom. 

Z drugiej jednak strony nie może być mo- 
wy o powaleniu Rosyi, o zmuszeniu jej do 
kapitulacyi i przyjęcia wszelkich warun- 
ków, jakie jej się tylko zechce podać. 

Delegacya polska w Mińsku, wiedząc o 
powodzeniach oręża polskiego. podkreślała 
konsekwentnie potrzebę pokoju porozumie- 
nia. 

W Rydze należy dzieło to przeprowadzić. 
I mamy ndzieję, że delegacya nasza zrobi 
wszystko, co od nie będzie zależało, dła po- 
koju między Polską i Rosvą. 


Narodowa demokracya w walce 
o władzę. 


Pomimo zaprzestania walk klasowych i 
partyjnych ze strony partyj lewicowych -w 
Polsce, która w obliczu grożącego jej nie- 
bezpieczeństwa najazdu rosyjskiego, zdoby- 
ła się nawet na koalicyjny rząd obrony na- 
rodowej —- narodowa demokracya pozostała 
jednak na stanowisku bezwzględnej walki 
o władzę. 

Polityka endecyi, taktyka, propaganda 
skryta czy jawna w prasie i na wiecach, cu- 
chnące metody wałki z przeciwnikami, w 
niczem nie uległy zmianie. Niecne intrygi, 
fałsze, oszczerstwa i knowania przeciwko 
władzom, nie spoczywającymi zupełnie w 
ręku endecyi, puszczanie w obieg bajek, sze- 
rzących panikę i poddających w podejrze- 
nia osoby i stronnictwa przeciwne endecyi, 
oto robota tego stronnictwa w momencie, 
gdy co żyło i czuło po polsku wytężało siły, 
bv uchronić państwo od upadku. 

Ukoronowaniem tej ohydnej roboty był 
Spisek endecki w Poznańskiem, gdzie, gdy 
ważyły się losy niepodległości pod Warsza- 
wą, endecya organizowała odrębne siły 
"zbrojne, szykując się do zamachu stanu. 

Czego pragnie endecya? — Władzy i to 
władzy całkowitej. I do tej władzy zdąża 
konsekwentnie! Możemy nienawidzieć ien- 
decyę za jej podłość, za jej nikczemność, za 
nieprzebieranie w środkach walki, możemy 
się nią brzydzić, ale konsekwencyę działa- 
nia tej partyi podziwiać musimy! 

Jestto bodaj jedyne stronnictwo w Polsce, 
które ani na moment nie Schodzi z poste- 
runku walki o władzę! Właśnie moment, 
gdy wszystkie inne stronnictwa przycichły, 
zaniechały dążeń programowych 1 walk par- 
tyjnych zaangażowawszy się w akcyi obro- 
ny państwa — endecya wykorzystuje i hu- 
la najswobodniej po wszystkiem i po wszy- 
stkich! Atakuje w lewo i prawo! I rząd „Koa 
licyjny* i Naczelnika Państwa, i stronnictwa 
jej niewygodne! I mimo, że robota ta zagra- 
ża często interesom państwa, przeszkadza. 
w konsolidowaniu sił narodowych dla akcyi 
obronnej na zewnątrz — endecyi uchodzi 
wszystko bezkarnie? 

Dlaczego? Bo endecya potęgą jest w pan- 
stwie, mimo, że Naczelnik Państwa nie jest 
jej człowiekiem, mimo, że nie jej partyjni- 
cy stoją na czele rządu, -- bo wszystkie pla- 
'cówki i posterunki administracyjne w pań- 
stwie, cały aparat urzędniczy — z małymi 
wyjątkami — jest w ręku emdecyi. To nie 
wszystko, na butę endecyi wpływa fakt, ze 
endecya jest stronnictwem najreakcyjniej- 
szych warstw narodu, jest reprezentantka 
interesów burżuazyi, kapitału i obszarni- 
stwa polskiego, jest awannardą wsteczni- 
ctwa klerykalnego i tego wszystkiego, co się 
burżuazyą i reakcyą nazywal 

To jest partya burżuazyi, a burzuazya 
przecież jest posiadającą i rządzącą w Pol- 
sce! Któż w Sejmie i na każdem miejscu 
bronił i broni najzacieklej, najkonsekwen- 
tniej interesów kapitału i czarnej reakcyi, 
jak nie endecya? Czy to szło o reformę rolną 


czy o 8-godzinny dzień roboczy, czy o kon- 
stytucyę ludową demokratyczną, słowem 
we wszystkich sprawach, gdzie trzeba było 
ustąpić z przywilejów posiadających warstw, 
endecya najzacieklej broniła interesów i ka- 
pitału burżnuazyi. 

Będąc stronnictwem burzuazyi, która jest 
filarem „ładu? w Polsce. endecya uważa, że 
cała władza winna należeć do niej! A że u- 
mie spełniać zadanie obrony klas kapitali- 
stycznych, to najlepszy dowód, że mimo 
najgrożniejszych dla bytu państwa wypad- 
ków, endecya ani na sekundę nie schodzi z 
posterunku, ale atakuje i organizuje Siły. 
Każde nasze chwiłowe ustępstwo od naszych 
programów, to wzmaganie się pretensyi en- 
decyi; złagodzenie walki klasowej ze strony 
proletaryatu, to wzmożenie ataków ze stro- 
ny endecyi, jako partyi burżuazyłl. 

Ifndecya nie zachwyca się -„sielanką je- 
dności* -- (jak powiedział emdek prof. Sta- 
rzewski na zebraniu endeków w Krakowie, 
gdzie poufnie omawiano sposoby wykorzy- 
stania Komitetów obrony państwa dla agi- 
tucyi endeckiej), ale organizuje się i urabia 
sobie zwolenników! Wiedząc, że w niedale- 
kiej przyszłości przyjdzie do ostatecznej wal 
ki o ustrój i władzę w Polsce, endecya nie 
zasypia sprawy, ale konsekwentnie przygo- 
towuje się do boju. I błędem byłoby nie do 
darowania, gdybyśmy my, socyaliści, dalej 
obojętnie i bezczynnie przypatrywali się, 
jak nasz wróg klasowy organizuje Siły i śro- 
dki dla zwalczenia nas! Endecyę nie może- 
my lekceważyć i zbywać ją drwinami lub o- 
graniczać się tylko do piętnowania i karce- 
nia jej wybryków, ale należy się nam wziąć 
do energicznej pracy organizacyjnej i uświa- 
damiającej wśród mas pracujących miast i 
wsi, ażeby one nie stały się znowu w ciem- 
nocie swej podporą reakcyi endeckiej. 

Niechaj tak, jak endeków i burżuazyę, tak 
i nas nie łudzi „sielanka jednościowa . Bo 
PPS jest partya walki klasowej o wyzwole- 
nie proletaryatu miast i wsi, i pamiętać o 
tem musimy, że te wszystkie stronnictwa 
„łewicowe'” i „centrowe* z pod znaków „Pia- 
i Witosa. „Narodowej partyi robotniczej” 
itp., jakkolwiek dziś boczą się na endecyę, 
w niedalekiej przyszłości staną murem pod 
jej przewodnictwem przeciwko klasie pra- 
cującej, przeciwko PPSI Historya półtora- 
rocznej działalności Sejmu polskiego dała 
nam wiele jaskrawych przykładów pokre- 
wieństwa duchowego i klasowego tych par- 
tyj z endecyą. 

Ale reakcya endecka absolutną władzę w 
Polsce posiąść nie może! Byłoby to nieszczę- 
ściem dla ludu polskiego. Aby nie dopuścić 
do zwycięstwa reakcyi, należy przeciwsta- 
wić jej siłę zorganizowanej klasy robotniczej 
miast i wsi, która składając najcięższe ofia- 
ry na ołtarzu obrony ojczyzny pełnię władzy 
ująć musi w swoje ręce i zorganizuje pań- 
stwo po myśli interesów ludu A- ącego. 


Nr. 3. 


0 uspołecznieniu. 


Jako pierwszy akt uspołecznienia wysuwa się 
z niakury rzeczy — wyrwłaszczemie kapitałów. —- 
Wobec tego, że z powodów technicznych równo- 
czedgre objęcie wszystkich dziedzin życia gospo: 
darczego, a więc przemysłu, handlu. rolnictwa i 
gómictwa nie byłoby możliwe. należy przede: 
wiszystkiem owładnąć górnictwem — węgiel i że 
lazo to podstawy przemysłu. Kto temi surawca- 
mi rozporządza. ma zarazem "wpływ ina cały 
przemysł. Wobec częściowego uspudeczmienia 
należy odnośnych włascicieli odszkodować -= 
sumy do tego połazebne uzyskać można przez 
odpowiednie opodatkowanie całej klasy kapita- 
Listów. W miarę jak na to pozwolą warunki na: 
dtępować będzie wywłaszczenie kapitalistów, ar 
wiszystkie środki produlkcyi znajdą się w posia- 
daniu społeczeństwa. 

Podczas gdy w ustroju obecnym kapitalista 
samowładnie rozporządza całą produkcyą, na: 
anacza ilość, jakość i cenę swoich produkliów. w 
ustroju socyalistycznym sprawy te. jako ob: 
chodzące całe społeczeństwo — przez nie rów: 
nież uregulowane zostaną. To też wszelkie 
przedsiębiorsi' wa rządzone będą przez przedsta- 
wicieli robotników  danieęgo przedsiębiorstwa. 
oraz przez przedstawicieli konsumentów. Kiero: 
wnictwo techniome i harsdlawe pozos' anie w rę: 
kach fachowiców. Ważmiem jest jednak, aby ro: 
botnicy byli w stamie ma podstawie ksiąg akon: 
arolować. co się dzieje z wytworami ich rąk i czy 
postanowienia zarządu zostają  1zeczywiście 
wykonane. 

Najważniejszym kontrargumentem jaki do: 
tychczas dał się słyszeć przeciwko uspołeczniec 
niu to ten, że w ustroju, w którym proxlukcya 
będzie się kierowała przedewszystkiem wzglę: 
dami mia potrzebę i dobro społeczeństwa, a więc 
w takim, w którym tak silna obecnie sprężyna 
produkcyi jakim jest interes osobisty kapitali: 
gty_ z natury rzeczy odpadnie — rozpanoszy się 
lenistwo i mieoględrie szafowanie dobrami epo- 
lecznemi. Jednakże nie należy się zbyt obawiac. 
przez system premii moment interesu osobiste- 
go dosl atecznie zostamie uwzględniony, przez po- 
wołanie szerokch mas do zarządów, inicyaty: 
wa osobista zdolniejszych jednostek zmajdzie 
anosohmość rozwimięcia się. a kortrola społe: 
czeństwa oraz świadomość wszystkich, Że ich 
praca przyczynia Społeczeńst'wu bezpośrednio 
hogactw, z których każdy korzystać może — 
wpłynie dodatnio ma ich postępowanie. Duzy 
wpływ wywrze także odpowiedmie wychowanie 
omaz 'to, że ustrój społeczny wytwarza odpowie: 
dnią mu etykę i pojęcia o obowiązkach spole: 
cmych. W ustroju socyalistycznym wytworzy 
się przedewszystkiem poczucie głęboko pojętej 
solidarności. 

Oczywiście trudno dawać szczegółowe przepi: 
sy w sprawie uspołeczniemiia; co, gdzie. kiedv 
i jak. postąpić należy. Może to być jedynie wy: 
padkową tego, co się uważa za cel oraz damych 
możliwości. Ogólnie tylko stwierdzić musimy. ğe 
uspołecznienie jest koniieczne i nieodzowne. De 
śmiesznem jest, aby zaopatrzeniem ludzi w do 
bra gospodarcze kierowały względy 1.a zysk ka- 
pitalisty, oraz aby mimo istniejących, a 'często 
nawet mamujących się bogactw wiele było lu: 
dzi. którzy przez niesprawiiedliwość losu nie mo: 
gą brać w rich udziału. W ustroju gocyalisty: 
cznym, w najdoskomalszej formie jego. pamować 
będzie zasada „każdy według sił i modności' — 
adnośnie do pracy każdego człowieka oraz „każ. 
demu według potrzeb" w stosunku do udziału 
w ogólnym dochodzie społecznym. 

Najwłażniejszą pracą przygotowawczą w sprae 
wie uspołeczniiemia jest praca oświatowa. Bo 
ustrój socyalistyczny przedewszystkiem potrze- 
bować będzie Światłych robotników, którzyby 
zrozumieli jak produkować, aby wytworów było 
jak majwięcej i w jak najlepszej jąkości. Jak 
długo więc warunki polityczne na żadną, inną 
pracę nie pozwalają, rblezałoby tą pracę reepa 
cząć uspołecznienie gospodarki. Chodzi przy tem 
nietylko o to. aby robotnik zrozumiał cgólną go: 
apodarkę społeczmą. ale aby znał również dokłe: 
dnie i w szerokim zakresie swój zawód, Oraz by 
nabył umiejętności prowadzenia ksiąg haudlo: 
wych, zegdtawiemia i czytaria bilansów, oraz by 
odczytywać ij rozumieć różnego rodzaju zesta: 
wienia statystyczne. 

Nie traćmyż więc nadziej w! sprawie nispołe: 
cznienia, nie mówmy. że nie mamy  odpowie< 
dnich warunków dla przeprowałdzenia naszych 
postulatów. lecz pamiętajmy o tem, że chcąc 
przystąpić do uspołecznienia gospodarki, —- Taz: 
począć musimy od usyołecznienia ducha, nie 7a- 


niedbując przy tem akcyji poditycznej. 
w. Landau. 
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„PRAWO LUDU" 
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Wybitny działacz PPS, obecnie pre- 
zydent miasta Łodzi, tow. Rżewski, 
wygłosił w dniu 4 wnześniiaą odczyt 
„O istocie rewolucyi". Streszczenie te- 
go nad wyraz interesującego i aktual- 
nego wykładu, zamieszczonego w bra- 
tnim „Łodzianimie*, orgamie PPS w 
Łodzi * podajemy czytelnikom „Pnrawia 
Ludu“. 


Słowo „Rewolucya“ stało się nieraz fraze- 
sem lub też straszakiem dla wszelkiego ro- 
dzaju tchórzów. Niektórzy pojmują znacze- 
nie rewolucyi jako zemsty społecznej, lub 
osobistej w oświetleniu krwawych łun, ra- 
bunków, mondów masowych i gilotyn. Dru- 
dzy uważają rewolucyę za chwilę, błysk, 
gwałtowną operacyę, poza którą rozciąga się 
rozkoszny Eden, bez przykrej pracy, trosk 
i zmagań. Każdy towarzysz, zapytany o zna- 
czenie rewołucyi, przyjmuje inaczej jej cha- 
rakter i przebieg. 

Dlatego też należy sobie jasno uprzytom- 
nić ze stanowiska naukowej analizy, co na- 
zywamy rewolucyą i jakie są zasadnicze ce- 
chy wszelakiego przewrotu. 

W okresie zdobywania równych praw 
przez mleszczaństwo drogą gwałtownego 


~ przewrotu istniała również w przyrodoznaw- 


stwie, geologii i biologii „teorya katastrof“, 
wychodząca z założenia, że rozwój natury 
postępuje naprzód w nagłych wielkich sko- 
kach. Gdy rewolucya mieszczaństwa. się do- 
konała, teorye katastrof zastąpił pogląd o 
powolnym, niedostrzegalnym rozwoju, po- 
chodzącym z nagromadzenia się niezliczo- 
nych najdrobniejszych ulepszeń i przysto- 
sowań w walce konkurencyjnej. Uczeni mie- 
szczańscy zwalczają dziś rewolucyę w imię 
przyrodniczej teoryi, która dowodzi, że wszel 
ka nagła zmiana stosunków społecznych jest 
niemożliwa, że postęp może się dokonywać 
tylko przez sumowanie drobnych zmian i 
ulepszeń, co w społeczeństwie nazywa się 
ewolucyą. Tymczasem wbrew uczonym wy- 
wodom stwierdzić trzeba, że przyroda robi 
skoki. Akt porodu niemowlęcia jest sko- 
kiem. W społeczeństwie żywem rewołucye 
są również wynikiem długiego rozwoju (e- 
wolucyi). 

Wszelki ucisk i krzywda społeczna budzi 
naturalny odruch wśród gnębionych klas 
czy. narodów, wznieca uczucie odruchowej 
zemsty, potęguje zaciętość, mściwość i jak 
przed wybuchem wulkanu grzmot podziem- 


Marz wii n — Pa. 


Kobieta a socyalizm. 


Podczas wielkiej rewolucyi framcuskiej, jedna 
s najdzielniejszych pionierek ruchu kobjiacego 
Olimpia de Guz wyrzekła pamiętne słowa, które 
powinny być podstawą w rozwazamiu 34praiwy 
kobiecej: „Z ogółu mężczyzm i kobiet składa się 
naród, na którym opiera się państwo. Ustawo: 
dawstwo musi być zatem wyrazem woli ogółu. 
Dlatego tez obywatelki na równi z obywatelami 
muszą być dopuszczone stosownie do swych 
adolmości do wszelkich urzędów, zawodów j zas 
szczytów. 

Jezeli kobieta ma piawo naj gilotymę, to niechaj 
ma prawo wejść jako poseł na trybunę kon wens 
tu. Kobieta przyczyniła się na równi z mężczy: 
ag do wytwarzania bogactw (państwa, niechaj 
więc ma również prawo do (pociągamia: do odpo: 
wieadzialności administracyż państwowej. 

Obudźcie się kobiety woła — pochodnia 
prawidy rozdarła obłoki ciemmoty i tyranii. — 
Kiedyż i wy przejrzydie . 

Ruch kobiecy dzieli się ma dwa kierunki. 

Jeden „feministyczny” (od łacińskiego wymazu 
„femina“ — kobieta); jest to dążenie kobiet klas 
średnich, pojmujących swoją walkę przeciwko 
mężczyznom jako ekscentryczną zabawkę. Dru: 
gi ruch kobiet-proletaryuszek, inteligencyi pra: 
cującej, dążący razem z roletaryuszem ‘do 
przemiany ustroju Społecznego, do zrównania 
prawi 

Przyczyną. niewolnictwa i upośledzenia kobiet 
w społeczeństwie i prawodawstwie to była, nie 
zła wola mężczyzn. ale warunki ekonomiczne i 
w miarę jak zmieniały się te warunki, zmieniała 
się również i forma poddaństwa kobiet. 

Uczeni badacze pierwotnej ludzkości Stwier: 
dzili, że wi pewnej epoce zamierzchłej przeszło: 
ści połokenie kobiet było lepsze, był to nawet 
okres panowania kobiet. 

Była to epoka tak zwanego matryarchatu. 


ny zwiastuje wylew lawy ognistej, taksamo 
przed każdym ruchem rewolucyjnym głu- 
che wrzenie wśród mas ludowych przepro- 
wadza nieuniknioną katastrofę. 

Trzymanie się przeżytych form społecz- 
nych, krótkowidztwo, Ślepota i gwałty, do- 
konywane przez absolutystyczne i dyktator- 
skie rządy, Są zawsze bezpośrednim sygna- 
łem do wybuchu. 

Rozumni mężowie stanu, ażeby uniknąć 
gwałtownych przewrotów, robią odpowie- 
dmie łożysko prawne w postaci szerokich 
reform społecznych i staraja się biegow1l 
rwących fal nadać kierunek równy i Spo- 
kojny. 

Podłożem, sprzyjajacem wzrostowi rewo- 
lucyi socyalnej, są sprzeczności klasowe i 
pauperyzacya warstw ludowych. Już Napo- 
leon zrozumaił tę ważną zasadę i wyrzekł 
pamiętne zdanie, „że, rewolucye pochodzą 
z żołądka”. 

Okres przewrotów politycznych minął już 
bezpowrotnie, przyszłe przewroty, ze wzglę- 
du na podłoże powojenne, nosić będą cha- 
rakter wybitnie Społeczny. 

Marks w swojem dziele: „Przyczynek do 
krytyki ekonomii politycznej“, określa re- 
wolucyę socyalną jako szybszy lub powołl- 
niejszy przewrót gospodarczy całej olbrzy- 
miej prawnej, politycznej, etycznej nadbu- 
dowy społeczeństwa, przęwrót, wynikający 
ze zmian w podłożu ekonomiczneni. 

Zdobycie władzy przez klasę dotąd uci- 
skang jest istotną cechą rewolucyi socyal- 
nej. Rozterki pomiędzy klasami panujące- 
mi, chociażby przybierały najgwałtowniej- 
sze formy wojny domowej, nie są rewolu- 
cyą socyalną. Rewolucyi socyalnej ani stwo- 
rzyć, ani drogą spisku wywołać nie można. 
Powstaje ona ze sprzeczności klasowych, ja- 
ko rezultat zbyt ciasnych form gospodar- 
czych i państwowych, istniejących w danem 
społeczeństwie. 


Iwrzye! Prenumenjcie „apród!“ 
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„Matryarchałt'' pochodzi od dwóch wyrazów : 
„mater“ i „archein” i oznacza rządy majtek, tak 
jak patryarchat ozmacza rządy ojców rodu. 

Matka; wtedy była uważaną za głowę rodziny. 
Był to okres, znamionujący niski stopień kullu: 
ry, okres stosunków 'międzypłciowych. W. każ: 
dej hordzie panowała wspólność kobiet j męż: 
czyzn, wskutek czego ojciec nie mógł być zna: 
nym. W stosunkach ekonomicznych wśród lu: 
dów pienwotnych nie było jeszcze prywajinej 
własności. | 

Mężczyźni, zajęci bezustannie polowaniem 
lub wojną, byli gośćmi w domu; z natury nzeczy 
domem, rodziną i sprawami publicznemi zajmo: 
wać się musiały kobiety. 

Zmienił się ten stosunek radykalmie, kiedy 
wraz z upnaiwą roli nastała własność prywatna. 
Siłą roboczą stała się żoma i dzieci. 

Każdy posiadający pragnął też mieć legale 
nych spadkobierców dla swego majątku. Odtąd 
też zniesienie prawa. macierzyńskiego i nasta- 
nie prawa ojcowskiego — pairyarchatu. Nastę: 
powało stopniowe przejście od wiielożeństwa do 
jednożeństwa, czyli momogamii. Kobieta, stała 
się prywatną, własnością mężczyzny, narzędziem 
do utrzymania gatunki. 

Rzymianie, stając się panami świata, upadali 
coraz niżej morblnie, co odbiło się również uje- 
minie na stanowisku społecznem kobiety. 

Chrześciaństwo w pierwszych wiekach przy: 
niosło kobiecie oprócz pociechy į nadziei — zró: 
wnanie kobiety z mężczyzną, jako istoty moral- 
nej. Wspólne męczeństwo pierwszych chrześcijan 
sementowało tę rówmość. 

W średnich wiekach w okresie zupełnego zas 
niku miezależnej myśli, kobietą pogardzano, u 
ważając ją za przyczymę wszelakiego zła, ideni- 
fikując ją z dyabłem. 

Kobietę ceniono bądź jako siłę roboczą, bądź 
jako narzędzie rozkoszy. „Prawo pierwszej nos 
cy' to karta hańby średniowiecza, wkedług której 
kazdy pau miał prawo żędać od kobiety „niee 


Ameryka rajem 
dla fałszerzy. 


yeah 


Ostatnia wojna wysunęła na widownię wie 
tową rzeczpospolitą północnej Ameryki, Stany 
Zjednoczone. Bodaj, czy udział tego państwa w 
wojnie nie przechylił ostatecznie szali zwycięstw 
na stronę koalicyi. To przyczyniło się wielce do 
spopularyzowania Ameryki. Niemniej doda: 
tnim plusem w uwielbianiu Stanów Zjednoczo- 
nych stał się fakt, że olbrzymie bogactiwa rolne 
i przemysłowe Yankesów stały się jedynym ra: 
tunkiem dla wygłodzonej Europy. Jeszcze dziś 
amerykańska mąka, spyrka, mleko kondenso 
wane, a 'wreszcie dolary z portretami Wa- 
shingtona i Jeffersona są wielce pożądanymi are 
tykułami w krajach srodze dotkniętych wojną. 
Hasło rzucone przez prezydenta Wilsona o sta» 
nowieniu małych narodów o sobie niemało ga- 
ważyło też na szali na korzyść Stanów Zjedno» 
czonych. 

Owa popularność Ameryki zawróciła nawiat 
głowy wielu socyalistom, którzy poczęli głosić 
hymny pochwalne na cześć zbogaconych Yankees 
sów. Warto więc zapoznać się i z drugą stroną 
medalu, by lepiej poznać tamtejsze stosunki, 8a 
poznawszy je, wyrobić sobie treściwsze pojęcie 
o całym tym zajmującym kraju. 

Prawdą jest, że Stany Zjednoczone mają kolo: 
salne bogactwa rolne, leśne, kopalniane i prze: 
imysłowe. Jeszcze nie cała rola jest tam pod ptus 
giem, a już ogromne zapasy zbiorów idą w obce 
strony. To samo powiedzieć można o surowcach 
podziemnych i leśnych. A cóż mówić o przemy- 
śle i handlu, które w czasie wojny doszły do nies 
bywałych rozmiarów rozkwitu, czyniąc tamteje 
szych przemysłowców į kupców krezusami, por 
giadającymi bajeczne .fortuny w pieniądzach i 
kosztowmościach. 

Niestety, wszystkie bogactwa naturalne į prze 
mysłowe tamtejsze są w rękach prywatnych i ta 
jest nieszczęściem dla dobrobytu i dla zdrowia 
stu dwudziestu milionów mieszkańców ziemi 
Washingtona. 

Już piekarze krakowscy zezmawali w tutejs 
szym sądzie, że mąka amerykańska jest fałszo- 
wana. A piszący te słowa zeznaje z praktyki 
wieloletniej, iżż w Ameryce mnóstwo przedmio» 
tów codziennego spożycia jest fałszowanych. 

Naturalna mąka nie powinna być nigdy biała 
jak śnieg, ale spekulanci amerykańscy zapra 
wiają chemicznie mąkę, dosypują do niej bez- 
użyteczne albo nawet szkodliwe domieszki i 


wolnej" ażeby, wychodząc za mąś, należała 
przedtem do niego 


Po upadku rządów feodalnych, nastąpiła 
gruntowna zmiana pracy. Zamiast poddanych, 
zmuszomy:ch spełniać ;pańszczyznę, pracuje wol: 
my rzemieślnik. Mnóstwo robót, które wykonys 
wały poprzednio po domach niewolne sługi, jak 
to: sporządzamie odzieży, obrabianie surowego 
materyału, wyrób świeci mydła, przędzenie, bies 
lenie płótna, tkactwo, przechodzi w dziedzinę 
przemysłu rękodzielniczego lub fabrycznego. — 
Ogromna ilość siły roboczej kobiecej staje się 
zbyteczmną, znaiczna część pozbawionych przez 
zmianę stosunków ekonomicznych pracy, odda 
je się prostytucyi. To też w tym czasie prosty: 
tucya przybiera charakter zawodowy, cechowy. 
ujęty w przepisy prawne. 


Rewolucya francuska była okresem przebue 
dzenia się kobiety z wiekowej miewoli. Dnia 9 
października 1789 r. kilkanaście tysięcy kobiet 
wtargnęło do ratusza miasta Paryża, wołając o 
chleb, a następnie ruszyły przed dwór królewskeji 
do Wersalu, żądając równych praw, 
chleba.  * 


Odtąd głos kobiet nie milknie, Rawolucyonizor 
wianie się kobiet przyspiesza rozwój przemyshuy 
gdzie tysiące kobiet walczy wspólnie z robotni- 
kiem o byt i wyzwolenie, kilkadziesiąt milionów 
kobiet pracuje w zakładach fabryczych Europy, 
a: Ideologia socyalistyczna zdobywa miliony wy- 
znawiczynń. 


Równość praw cywilnych. politycznych, usus 
nięcie z prawodawstwa hańbiących i przestamzae 
łych zasad powinno być dążeniem każdego oby* 
wiatela. 


a 
Aczkolwiek Sejm polski na pośmiewisko świa 
ta pozbawił matki nieślubne pomocy lekarskiej. 
to jednak wytrwałość i wola musi przyczynić 
się do Zwycięstwa słuszniej sprawy. Niemożli: 
we jest wyziwolemie ludzkości bez społecznej mio- 
zależności i równouprawnienia obu płci. 
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aztucznie nadają jej białą barwę, kiedy mąka 
naturalna ma barwę kremową. 

Będzie temu 10 lat, podał tygodnik „Collier's 
Weekly opis rozprawy pewnej firmy  piekar- 
skiej, która oskarżoną była przed sądem w Al: 
bany o wyrabianie chleba z domieszką 40 pros 
cemtową gipsu, stosownie zaprawionego chemi- 
cznie. Chleb ten był dostarczany do restauracyj 
kolejowych na stacyach pomiędzy Nowym Yor- 
kiem a Chicago. Tego rodzaju oszustiwia są bar- 
dzo częste w nowym świecie. Gdy rządowy che- 
mik lat temu 12 wykazywał w raportach fakt 
powiększania się fałszerstw i zgubny ich wpływ 
na zdrowie ludzkie, oraz gdy żądał surowych 
kar dla fałszerzy, został usunięty za to z urzędu. 

Piekarze nie dbają o zdrowie ludności. Idzie 
im jedynie o zyski, o szybkie zbogacenie się, co 
jest jedynym celem prywatnego systemu gospo- 
darczego. 

To samo dzieje się w przemyśle mięsmym. 
Sprzedają tam tak zwane bałsamowane mięso, 
polawane chemikaliami dla ukrycia odoru, 
świadczącego o rozkładzie i gniciu. 

Mięso bywa przechowywane w chłodniach 
nieraz przez wiele lat. Niedawno temu insSpek= 
torzy znaleźli w chłodni miasta Cleveland 
ćwiartkę, która tam spoczywała przez 14 lat. a 
choć była w zimnie, to i tak mięso wietrzeje 
i psuje się. Tak postępują z mięsem wielkie fir- 
my. A rzeźnicy? Oto mały obnazek. 

Letnią porą rzeźmik odmnzucając odrzynki do 
beczki, polewa je płynem tym samym, który 
przedsiębiorcy pogrzebowi mwstrzykują niebo: 
szczykom do kiszek, by ich klienci nie cuchnęli 
na trzeci dzień. Idzie im o to, by owe odpadki 
nie psuły się odrazu i by mogli za dni parę wy: 
robić z nich kiełbasy krakowskie i serdelki 
warszawskie. 

Kto chce więcej się dawiiedzieć o przeinyśle 
mięsnym w Ameryce, niech czyta tłomaczną po- 
wieść na polskie amerykańskiego pisanza Upton 
Sinclair'a p. t „Trzęsawisko'. Trust mięsmy pos 
cięgał tego pisarza do sądu, ale mu się nie uda- 
ło wywrzeć zemsty na autorze, gdyż ten umy- 
ślnie pracował w rzeźniach j widział, jak plują 
robotnicy suchotnicy na mięso, jak wyrabiają 
tam szynki z odpadków mięsa i t. p. rzeczy. 

Masło jest zawsze farbowane na żółto i często 
zaprawiane. A osławiona i lubiona w Polsce 
margaryna, wyrabiana jest z ropy naftowej, 
przezco spożywca nie ma absolutnie żadnego 
pożytku, kupując ją i spożywająic jako masło. 

Konfitury tanie wyrabiane są w olbrzymich 
kotłach z papki drzewnej. Masa oczyszczoma za: 
prawianą bywa zwykłą farbą i zapach dodany 
chemiczny do tego, czy to ma być konfitura 
śliwkowa, poziomkowa lub jaka inna, zamiast 
cukru sypią do tej papki drzewnej glukozę i 
wielkimi literami piszą: konfitury jabłkowe, 
śliwkowe (apple, pineapple, rozebury jelly) itd. 


Istnieje co prawda przepis prawny, że na fal- 
syfikatach musi być wydrukowane słowo „„po- 
dobizna“ (imitation). Ale od czegóż spryt Spe: 
kulamtów. Umieszcza się słowo „imitation“ nie- 
dostrzegalnemi literami iw obwódce,'a wielkie 
litery: „Konfitura jabłkowa“ (Apple Jelly) ude- 
rza w oczy kupującego i interes idzie. Zwesztą, 
któraż tam kobieta polską wie, oo to maczy 
„imitażgjon''? Widzi słowa: Konfitura jabłkowa 
1 kupuje ją i karmi nią swą rodzinę, nie wie- 
dząc, że spożywa miazgę, drzewną, farbę. gluko- 
zę i perfumę o zapachu śliwek, truskawek lub 
anamasów. 

W zżadny!1n kraju na świecie nie fałszują tak 
straszliwie żywności, jak w Ameryce. To te. 
nigdzie ludzie nie chorują tak często na żołąd- 
ki, jak tam. Używanie pepsyny jest powszechne 
jako środka na choroby żołądkowe. 

Spotykam bardzo wielu polskich robotników, 
którzy mawiali: Co to jest? Jak byłem w starym 
kraju, jadałem mięso raz w rok około Wielkiej: 
nocy i czułem się lepiej. niż tu, choć jadam 
mięso 3 razy na dzień? Na to odpowiadałem, że 
prosta rzecz, w Polsce żyliśmy przeważnie na 
roli, jadło się niefałszowamy chleb razowy. żur, 
zsiadłe mleko. kaszę, groch i pracowało się na 
świeżeni powietrzu ‘pod promieniami słońca. - 
W Ameryce zaś podają mięso. chleb, margary: 
nę i potrawy zatrute chemikaliami, to j zdrowia 
ludzie nie mogą mieć. 

Są tam co prawda i czyste towary, ale te nie 
są dostępne ludziom zarabiającym mało. Zre- 
sztą i zamożniejsi oszczędzają, żeby coś odło: 
żyć na czarną godzinę. 

Zapyta czytelnik, a co robią wyborcy, mający 
przecie prawo głosu i mogący przeprowadzić 
kontrolę oraz uchwalić prawa, ochraniająjce 
zdrowie ludzkie? Otóż są i prawa ochronne w 
Stanach Zjednoczonych, ale ponieważ ludność 
jest włościańska j świadomość polityczna Żac 
dra, więc głosują tam przeważnie na przedsta- 
wicieli kapitału, a ci nie będą przecie stosować 
prawa tam, gdzie idzie o prywatne interesy ich 
kolegów: klasowych. 

Związki zawodowe, liczące 5,000.000 członków, 
tak zwana American Federation of Labor, jest 
opamowtama jeszcze przez agentów kapitału, a 
partya socyalistyczna jest jeszcze w pielu= 
szkackR, więc w rządach prawodawczych, sądoc 
wniczych i wykonawczych kraju grasują przed- 
stawticiele fabrykąntów, spekulantów, fałszerzy 
i t. d. Oni nie dbają o zdrowie i życie ludzkie. 
Idzie im wyłącznie o szybkie zbogacenie, a po 
nich choćby i potop nastąpił, to nie dbają o nic. 

Ameryka jest krajem obiecanym dla prywa: 
tnego handlu i przemysłu i na jakiś czas pozo- 
stanie takim, aż póki jej ludność włościańska 
z krajów europejskich nie uświadomi się i nie 
weźmie do polityki. A. F. Kowalski. 


Rolnicy w Poznańskiem domagają 
się zniżenia cen zboża. 


Rząd podwyższa ceny zboża — rolnicy protestują! — Czy małopolscy obszarnicy 
pójdą za tym przykładem? 


Bratni „Tygodnik Ludowy“, organ PPS w 
Poznaniu, podaje poniższy list otwarty wła- 
ściciela majątku Klemensa Buszkiewiicza z 
Wiśniewa do Ministra Aprowizacyi w Po- 
znaniu. List ten jest charakterystyczną od- 
powiedzią producentów ręlnych na oficyal- 
ny komunikat Ministerstwa b. Dzielnicy 
pruskiej w przedmiocie nowej gospodarki 
aprowizacyjrnej i rzekomej konieczności tak 
szalonego podwyższenia cen za zboże. — 
Wspomniany właściciel majątku ogłasza pu 
blicznie, co następuje: 

Ceny za zboże na nowy rok gospodarczy 
wywołały u szerokiego ogółu producentów 
konsternacye, a u wszystkich konsumentów 
oburzenie. Producenci, kalkulując ceny za 
gboże w niezależności od cen w Kongresów- 
ce, wyliczyli sobie, jako słuszną cenę, mniej 
więcej połowę cen wyznaczonych. Nie da się 
gaprzeczyć, iż ceny za zboże i w byłej dziel- 
nicy pruskiej doznać musiały znacznej zwy- 
zki ze względu na wzmożenie się kosztów 
produkcyi. Lecz podwyższenie cen winno się 
trzymać realnych podstaw życia, a nie opie- 
rać się na fantastycznej kalkulacyi. Pan Mi- 
nister Aprowizacyi niech zechce łaskawie 
przyjąć"do wiadomości, iż ceny za zboże w 
byłej dzielnicy pruskiej są podług ogólnego 
przekonania rolników za wysokie. 

Część rolników wstydzi się, iż uświadamia 
sobie, że wysokie ceny za zboże powodują, 
albo już spowodowały zwyżkę cen za wszel- 
kie inne artykuły pierwszej potrzeby i że 


drożyznę tą w dalszym ciągu potęgować 
będą. 

Grozi nam w byłej dzielnicy pruskiej szcze 
gólnie w chwili napływu setek tysięcy u- 
chodźców drożyzna niebywała. Drożyzna ta 
wywołać musi daleko idące niezadowolenie 
szerokich mas pracujących. Nigdy niezado- 
wolenie to nie było tak niebezpiecznem jak 
w chwili obecnej, kiedy bolszewik zbliżał 
się do bram stolicy. Drożyznę musimy zwal- 
czyć, Najskuteczniejszym w tym względzie 
środkiem będzie obniżenie cen chleba. Cenę 
tę obniżyć można jedynie przez obniżenie 
cen za zboże. Obniżenie to jest możliwe bez 
zadnych wstrząźnień gospodarczych, ponie- 
waż podwyższenie cen do tej wysokości nie 
było ekonomiczną potrzebą. Poważny zastęp 
rolników domaga się w Słusznie zrozumia- 
łym interesie ogółu obniżenia cen za zboże. 
Rząd nie powinien żądaniu temu się opierać 
i do obniżenia tego przystąpić niezwłocznie. 
Usunie przez to wielki procent istniejącego 
niezadowolenia i wzmocni przez to nasz 
front wewnętrzny. 

O ile mimo mego odmiennego zdania pro- 
ducenci uważaćby chcieli obniżenie cen za 
ofiarę, to niech ich pocieszy myśl, że dziś 
wszyscy ponoszą ofiarę, że szczególnie robo- 
tnik przemysłowy daje dowody ofiarności, 
pracujęc ponad godziny. Nasza ofiarność 
będzie odwzajemnieniem się robotnikowi. 

W tej myśli proponuję, aby Rząd obniżył 
cenę żyta z 700 mk. względnie 550 mk. na 


300 mk. za cetnar podwójny, a za inne ga- 
tunki zboża w odpowiednim stosunku. 

Obniżenie cen rozumiem w ten sposób, iż 
następić ono winno na obszarze całej Rze- 
czypospolitej i to do jednolitej ceny lub do 
urnormawania tych cen w dotychczasowym 
stosunku w poszczególnych dzielnicach. 

Oświadczam niniejszem gotowość oddania 
po wymienionych cenach całej przeznaczo- 
nej na odstawę krescencyi zboża z moich 
majątków i wierzę, że znajdę setki zwolen- 
ników. 

Wiśniewo, pow. wągrowiecki, 8 sierpnia 
1920 r. Klemens Buszkiewicz. 


Rozporządzenie 
o obrocie ziemiopłodami. 


Dnia 24 sierpnia 1920 weszło w życie nader 
doniosłe rozporządzenie ministra aprowizacyt. 
którego przekmczenie a w szczególności takze 
przekroczenie navet przez kupujących cen ma- 
ksymalnych na jego podstawie wydanych po- 
ciąga za sobą ukaranie aresztem do 6-ciu mie- 
sięcy i grzywną do miliona Marek. We wła 
snym interesie zarówno zatem producentów, 
kupców jak i kupującej publiczności leży obzna 
jomienie się z jego przepisami. Rozporządzenie 
to reguluje obrót nadwyżkami ziemiopłodów, tj. 
tych ilości, które producentowi pozostają po od- 
Btawieniu na rzecz państwa przymusowego km 
tyngentu oraz ich przetworami, Przez ziemio- 
płody rozumię rozporządzenie: żyto, pszenicę, 
jęczmień, owies, groch, fasolę, grykę, proso, 
peluszkę, soczewicę i kukurudzę. Ogólną zasa- 
dą jest że z tych ziemiopłodów i ich prze prze 
tworów nie wolno nikomu posiadać w zapasie 
domowym na własne pożywienie nigdy więcej 
jak 15 kg na głowę. Z tego wynika, że ilości po 
nad ten zapas producent musi oddać dla kom- 
sumcyi ogólnej, inna rzecz, że w formiee swobo- 
dnego rozporządznia, a zatem czy w formie da- 
rowizny, czy wolnego handlu naturalnie po go- 
dziwiej cenie, Z tego wynika, że producent po 
dokonaniu zbiorów musi tak rozporządzić zie- 
miopłodami, że najpierw. musi zaspokoić nało- 
zony nań kontyngent, następnie odłożyć ilość 
potrzbną na jego prywatne potrzeby według ra- 
chunku najwyżej 15 kg na głowę, resztę zaś 
musi pozbyć. Sprzedawać ziemiopłody wolno 
producentowi tylko hurtownikom, zakładom 
przetwórczym, dla których ziemiopłody są su- 
rowcem np. browary, gorzelnie, fabryki maka: 
ronów it. d. z wykluczeniem młynów oraz bez: 
pośrednio konsumentom i ich zrzeszeniom. 


Jak z wyżej podanej zasady wynika, konsu- 
mentom również nie wolno więcej ziemiopło- 
dów posiadać w zapasie i ich przetworów jak 
15 kg na głowę wszystkich gatunków łącznie, 
skutkiem czego konsumenci muszą rozmiary 
swych zakupów odpowiednio ograniczyć. Pro- 
ducentom nie wolno sprzedawać zlemiopłodów 
jakimkolwiek innym pośrednikom, a wszelkie 
zbyteczne gospodarczo i podjęte tylko dla zy- 
sku pośrednictwo jest zakazane. Za huntowni 
ków uważa to rozporządzenie tylko te osoby i 
imstytucye, które uzyskają na handel hurto 
wny upoważnienie władzy aprowizacyjnej I. in- 
stancyj (w Krakawie magistrat), wydane na pod 
stawie opiniii komisyi aprowi iw Krakowie zwa- 
nej radą aprowizacyjną i okręgowego urzędu 
walki z lichwą i tylko pod tym warunkiem ta- 
kiego upoważnienia wolno im a 'w szczególności 
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i młynom ten handel uprawiać. 

Hurtownicy obowiązani są do prowadzenia 
ksiąg ze szczegółowymi zapilskami co do przy- 
chodu i rozchodu wszystkich rodzajów i gatun- 
ków ziemiopłodów, oraz do przechowywania i 
wydawania rachunków. Hurtownikom - wolno 
sprzedąwać ziemiopłody jedynie  detajlistom, 
piekarniom, konsumenton: wprost lub też ich 
zrzeszeniom i zakładom przetwórczym z wyjś- 
tkiem młynów. Detajlistom nie wolno mieć w 
zapasie ziemiopłodów i ich preztworów więcej 
jak 500 kg i to wszystkich rodzajów i gatunków 
włącznie, 

Pieczywo pozakontyngentowe wypiekać mo- 
gą jedynie piekarnie specyalnie przez magistrat 
jako władzę aprowizacyjną I. instancyi upowa 
żnione. Sprzedawać to pieczywa wolno piekar 
niom dopiero w 12 godzin po wiypieczeniu i tyl- 
ko we własnych sklepach, do sklepów detajli- 
cznych i wykonywać dostawy bezpośrednio kon 
sumentom i ich zrzeszeniom. Chleh pszenny, ży- 
tni, pytlowy t. zw. sitkowiy i razowy, wolno wy- 
piekać jedynie 'w bochenkach o ściśle oznaczo- 
nej wadze, a każdy bochenek musi być opatrzo” 
ny etykietą piekarni z oznaczeniem firmy, 
adresu i ceny. 

Ceny maksymalne ziemiopładów ù ich prze- 
tworów ustanawiiaj komisya aprowiaacyjna. 
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- Częściowa demobilizacya 

ı wstrzymanie dalszej rekrutacyi. 

Wydział prasowy ministerstwa spraw wojsko- 
wych komunikuje rozkaz do dowództwa O. G. 
od ministra wojny generała porucznika 3osn= 
kowskiego: Sytuacya na froncie i zbliżająca się 
pond Zimowa zezwalają czasowo na uwzględnie- 
Irie potrzeb kraju. co mmie skłania do wydania 
rrastępujących zarządzeń: 

Należy bezzwłocznie bezterminowo i bez (pra: 
wa do poborów: urlopować : 

a- poborowych roczników 1890, 1891. 1832. ipo- 
wołamtych do szeregów na podstawie rozkazów 
ministerstwa spraw wojskowych, sekcyi poboru 
1 uzaipełnień L. 39866:5423-1 z dnia 24 lipca crnaz 
L. 1927-7335] z dnia 8 sierpmia b. r. zarówno 
niewcielonpych. jak ji tych, którzy zostali już 
wcieleni od oddziałów zapasowych (z liczby pos 
borowych wyżej wymienionych rodzników pozo- 
Stają, w szeregach tylko ci. którzy już odeszli ua 
front, oraz ci, którzy jako ochotnicy już przes 
dnio (t. j. przed poborem przymusowym) wstą- 
pili do wojska). Pozatem mogą pozostawać w! sze: 
resach ci. którzy zgłoszą chęć pozostania nadal 
w wojsku w chanakterze ochotników. 

b) poborowych roczników: 1889, 1888, 1887, 
1886. 1885, oraz 1902 (urodzonych po dniu 30-go 
czerwca w myśl rozkazu ministerstwa spraw 
wojskowych L. 47194:6582-20/1) podoficerów! i 
żołnierzy wyliczonych w kategoryi, nie wyłącza: 
jąc byłych podoficerów, należy bezzwłocznie po 
przeglądzie bezterminowo urlopować. 

c) Prócz tego urlopować ma czas robót polnych 
zołcjerzy, którzy stanowią jedyną siłę męską 
w gogpodarstwie rolnem. oraz jedynaków tam, 
gdzie izmi z rodzeństwa poginęli na wojnie. 

d) Powołanie poborowych rocmików „901. 
1900, 1899, 1898 i 1897 oraz 1896. którzy korzy: 
stali z odroczenia. w myśl artykułu 61 oraz ar- 
tykułu 62 tymczasowej ustawy. którzy obecnie 


 mostali powołani do służby wojskowej w myśl 
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rozkazu ministerstwa spraw wiojskoawych L- 
42997/5841-:20 1. į L. 46086/6452-20. I. należy Jra 
razie wntrzymać. 

Tych zaś jedrak z powyższych roczników 4d 
d) niniejszego rozkazu, którzy zostali już powo- 
bani i wcieleni, należy pozostawić w szeregach. 
Rów'noceśnie zazracza się. że powyższe. d) 
ust. 1 nie dotyczy poborowych roczników 1893, 
1894. 1895 i urodzonych przed dniem 1 lipca w 


raku 1902. którzy nadal mie korzystają z ulg, 
przyznamych jedynym  żywicielom (rozkaz 
L- 42897/5841-20-1. i 46086/6452/20. I. — wyjąw 


sy wypadki, przewidziane w punkcie, c). 


Ruch rewolucyjny 
we Włoszech. 


W ruchu rewolucyjnym proletaryatu we Wło” 
szech wzięło udział, według oświadczenia ministra 
pracy około 400.000 robotników. Winę za położe- 
mie obecne ponoszą przemysłowcy. Państwo ma 
tylko interes czuwać nad ogólsiem bezpieczeństwem. 
Przeciwko setkom tysięcy zorganizowanych robo- 
tników nie można używać paragratów, zwłaszcza, 
że wszyscy robotnicy są uzbrojeni. Myślą zasadni- 
czą polityki Giolittego jest — pisze włoski dzien- 
nik „Secolo* — nadać krajowi już teraz takie u- 
rządzenia, któreby przy możliwej zamianie gospo- 
darki kapitalistycznej na socyalistyczną okazać się 
mogły potrzebne. Jeżeli przemysłowiec nie zechce 
oddać swojego majątku, to może on być do tego 
zmuszony, by cenił wyżej dobro publiczne, jak 
swoje własne. 

Dnia 10 września odbyła się konferencya party! 
socyalistycznej i zwiazków zawodowych w Medyo- 
łanie. Przez zaprowadzenie rad. fabrycznych, któ- 
re będą kontrolowały administracyę fabryczną, 
pragnię minister pracy sprowadzić robotników na 
drogę legalności. 

Włoski minister pracy oświadczył, że ruch ro- 
botniczy we Włoszech posiada charakter gospo- 
darczy a nie polityczny. Wkroczenie ze strony 
rządu doprowadziłoby do rozlewu krwi, któryby 
się mógł łatwo przekształcić w krwawą rewolucyę. 
Należy tego bezwarunkowo uniknąć i dlatego za- 
chowuje się rząd wobec obsadzenia fabryk neutral- 
nie. Gdyby miało przyjść do przewrotu społeczne- 
go, wówczas niechaj to nastąpi z jak najmniejszą 
szkodą dla jednostek i bez rozlewu krwi, 

Wiadomości z Rzymu podają, że ministrowi pra- 
cy Labrioli nie udało się uzyskać porozumienia 
pomiędzy robotnikami a pracodawcami. Wobec 
tego prezydent ministrów Giolitti polecił prefektom 
Turynu i Medyolanu porozumieć się ze zastępcami 
robotników przemysłowych i przedłożyć im biiżej 
określone warunki. 

 Socyaliści włoscy przeciw dyktaturze proletaryatu. 

Z „Ek R donoszą: Na posiedzeniu organizacyj 
robotniczych oświadczył się sekretarz związku pracy 


„PRAWO LUDU" 


Daragone przeciwko wszelkiej dyktaturze proleta- 
ryatu i jej tendencyom bolszewickim. Dodał nadto, 
że zarząd partyi socyalistycznej jest zdania prze- 
ciwnego, atoli ogólny związek pracy obstaje przy 
swoich poglądach i jest przekonania, że proletaryat 
nie jest w stanie zaprowadzić dyktatury. Porządek 
dzienny, proponowany w tym duchu przez Dara- 
gone, został przyjęty większością 185 tysięcy gło- 
sów, podczas gdy porządek dzienny, proponowany 
przez zarząd partyi, został odrzucony. „Giornale 
d'ltalia* podkreśla doniosłość tego głosowania, 
które stanowi przygrywkę do porozumienia w kwe- 
styi strejku robotników metalowych. Dziennik ten 
donosi, że porządek dzienny Daragone uzyskał 
głosy wszystkich wielkich związków robotników 
rolnych i tkackich we wszystkich wielkich cen- 
trach, które stanowią siedzibę największych socy- 
alistycznych związków. Porządek dzienny maksy- 
malistów skupił głosy izb robotników i izby robo- 
tników rolnych prowincyi Toskana. 


Z KRAJU. 


RUDNO (powiat Chrzanów). Gminę naszą za- 
jnieszkują: w przeważnej części małorvolni i 
bezrolni, którzy w większości pracują w ko- 
palniach .Krystvna' i „Kmita“ w Tenczynku. 
Najulubieńszem pismem dlła nas małorolnych 
i bezrolnych jest „Prawo Ludu". Czytamy w 
niem często krytykę nadużyć różnych wrogów 
pracującego ludu, którzy dla samolubnych in- 
teresciw osobistych wciskają się na różne sta- 
nowiskiu czy to w urzędach, czy innych insty- 
tucyach „dobra“ publicznego. gdzie zamiast 
nieść pomoc i ratę znękanemu ludowi maltre- 
tują go, ciągnąc dla siebie obfite zyski drogą 
szachrajstw j nadużyć. 

Dla tego chcielibyśmy się podzielić naszymt 
zallami z czytelnikami, „Prawa Ludu“. 

Mamy w gminie wójta p. Józefa Ptasińsk ie- 
go, który słodko spędza zycie, albowiem z o- 
trzymanego ze Starostwa przydziału cukru w 
ilości 59 kilogramów miesięcznie, rozdaje 'w 
gminie zaledwie 28 kg! Gdzie się podziewia 31 
kg cukru, tego nikt wytłumaczyć sobie nie mo- 
że. Biedni i chorzy cukru od p. wójta otrzymać 
nie mogą. Podobnie szła gospodamka ze solą, 
która workami wywożoną była z gininy, gdy 
jej mieszkańcy cierpieli brak ogromny tego ar- 
tykułu! Tak samo i ceny pobname przez wójta. 
są podejrzane. Za cukier w ostatnich aniesią- 
cach aż do czerwca, pobierał 25—26 marek za 1 
kilognam. Obywatele gminy sporządzili wykaz 
tych, co cukier pobrali i tych, co nie pobrali i 
wysłali do starostwa z żądaniem zbadania nad- 
użyć. 

Prawny okres urzędowania wójta i obecrej 
Rady gminnej skończył Się jeszcze w listopa- 
dzie 1919 roku. Nowych wyborów  Pitasinski 
iprzeprowadzić xvie choe. Niesłychane jest jego 
postępowanie iw tej sprawie. Oto gdy „eden z 
radnych na posiedzeniu Rady zgłosił wniosek 
o rozwiązanie rady i zamządzenie wyborów, 
wójt z arogancyg odpowiedział, że „komu się 
nie‘ podoba, niech na radę nie przychodzi“, In- 
nemu radnemu oświadczył, że on, wójt doda- 
tkowo przysięgał na trzy lata! Gdzie i kiedy to 
było, niikt nie wie! 

Obywatele gminy Rudno, apelują do Staro- 
stwa w Chnzanowie, by podniesione zarzuty 
raczyło zbadać i winnych ukarać. Sprawa nad- 
użyć przy rozdziale towarów musi być wyja- 
śniona, Obywatele żywią nadzieję, że p. komi- 
sarz Solecki znany ze swej pralwości, sprawy 
tej płazem nie puści Czerwony. 

SZCZAKOWA, Dnia 5 września odbyło się tu 
zgromadzenie: poselskie w cementowni. Spra- 
wozdanie poselskie złożył tow. poseł Rejdyich. 
Sala wypełniona była po brzegi. Zagaił i prze, 
miodniczył tow, Forst. Tow. Rejdych dał obszer- 
ne sprawozdanie z działalności poselskiej oraz 
omówił obecną sytuacyę zagrożonej Polski wzy- 
wając do ofiarności, Tow. Forst omówił spra- 
wy organizacyjne i aprowizacyjne wkoncu od- 
czytał następującą razalucyę: 

Robotnicy chcąc przyjść z pomocą zagrożonej 
Ojczyźniie uchwalają dla państwa polskiego 
l-dniowy zarobek, jako dar 'w sumie 25.030 m:a- 
rek z tem przekonaniem, że jeżeli zajdzie po- 
trzeba nie cofną się od dalszych ofiar. Składa- 
jąc przysięgę Uuroazyście przyrzekamy, że w 
walce o wolność i całość ziem polskich wspól- 
nie walczyć będziemy aż do zwycięstwa, Rezo- 
lucya jednogłośnie została przyjęta. 

Pokrzepieni na duchu zgromadzeni rozcho- 
dząc się do domów wrznieśli 3-krotny okrzyk 
na cześć Naczelnika Państwa i PPS. 

Kiedy Ojczyzna Polska zagrożona była pnzez 
najazd bolszdwicki hakatyści niemieccy w 
Szczakowej zaczęli podmosić głowy. Dało się to 
odczuć w fabrykach gdzie starego typu urzęr 
dnicy poczęli brutalnie postępować z robotnika: 
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mi. Wniesione Zącanią o powyższenie płacy i 
innych postulatów całkiem uzasadniome przez 
centralną organizacyę robotników fabryki ce- 
mentu Szczakowa i Górka zostały adrzucone 
przez kapitalistów niemieckich. Mimo, ze mini- 
stemrstwo podwiyżlszyło cenę cementu kapitali- 
ści nie mają względu dla wycieńczonego tobo: 
tnika, Wiedzieli, że robotnik szlachetny dbaiąc 
o całość ojczyzny nie będzie teraz strejkował, 
to też kiapitaliści korzystając z ciężkiego poło” 
ženia ojczyzny zbagatalizowaki żądania fTobo- 
tników, ale lud pracujący to stanowisko fabry- 
kantów zapainięta sobie dobrze ji mpowetuje 
swoje krzywdy. Sprawię regulacyi płac tow, 
Forst oddał tow, posł. Żuławskiemu, ministar- 
stwu i Inspektoratowi pracy i opieki społ, Na- 
piętnować należy grubijańskie postępowanie p. 
werkmistrza Dutego, który w sposób ubliżają- 
cy wystąpił przeciw: tow. A. Gałdynowii za to, 
że ten zaskoczony asenterunkiem nieneldował 
się że na dmiówkę nie przyjdzie. Te kwiatki 
śmierdzące należy przy sposobności wypleniś, 
by już raz Polak u Niemca przestał być cha- 
mem. Broniąc się przed tego rodzaju krzywdę, 
nalezy ściśle stać w organizacyi jednolitej PPS. 


Z frontów bojowych 


Komunikat sztabu generalnego wojsk polskich 
z dnia 14 września: 

Nad Dniestrem spokój. Oddziały bolszewickie, 
które zdołały się przedrzeć w rejonie Rohatyna, 
zostały wstrzymane na linii rzeki SŚwirz. Na re- 
szcie frontu w Małopolsce spokój. 

W rejonie Sokala oddziały nasze storsowały 
Bug i po krwawych walkach, zadając ciężkie 
straty nieprzyjacielowi, dotarły: do Tartakowa, 
który został obsadzony. 

Dywizye nasze posuwając się w walce z kon- 
ną armią Budiennego, zajęły Włodzimierz Wo- 
yński, przyczem wzięto 3000 jeńców, 36 armat, 
dwa pociągi pancerne, trzy zupełnie dobre ae- 
roplany, cztery parowozy pod parą, 300 wago- 
nów i bardzo dużą ilość materyału wojennego. 
Do tego sukcesu dopomogła grupa automobilów 
pancernych pod dowództwem majora Bochenka, 
która w niezwykle brawurowy sposób, jadąc od 
północy szosą brzeską, po ciężkiej walce zdołała 
opanować dnia 12 b. m. pod wieczór dworzec 
kolejowy, uniemożliwiając wszelką ewakuacyę. 

W rejonie Brześcia większych walk nie było. 

Na północ od Kobrynia przy szosie prużań- 
skiej nieprzyjaciel stawiał zacięty opór, dosta- 
wszy się jednak pod ogień krzyżowy, poniósł 
bardzo ciężkie straty w zabitych i zostawił w 
natzyim ręku 200 rannych. Na reszcie frontu aż 
po Suwalszczyzne lokalne walki o przebiegu dla 
nas pomyślnym. Wczoraj o godzinie 9 rano Li- 
twini mimo zapowiedzianego przez nich zawie- 
szenia broni zaatakowali znienacka nasz od- 
dział w Sejnach wyparły go i posuwają się da- 
lej w kierunku południowo-zachodnim. 


Przegląd polityczny I społeczny. 


SZTAB GENERALNY ROBOTNIKÓW W AN- 
GLI. Kongres pracowników zawodowych w 
Portsmouth uchwalił olby zymią większością 
głosów utworzyć sztab generalny, który ma 
czuwać nad całym ruchem przemysłowym, jak 
również zajmować się sprawą zapłaty i kwe- 
styą czasu pracy. 

REFORMY SPOŁECZNE W CZECHACH. — 
„Czeskie Slowo‘ donosi, że nząd przygotowuje 
ustawę, mającą uregulować sprawę wydalania 
ze służby robotników, Według tej ustawy wazy- 
stkie przedsiębiorstwa, zatrudniające więcej 
jak 20 robotników, będą mogły tylko wa wy- 
znaczonych tą ustawą wypadkach zwalniać ze 
służby robotników. „Narodni Luisty' donoszą: 
W miinisteryuin opieki społacznej toczą się o- 
becnie narady nad ustawą w sprawe udziału 
robotników i urzędników fabrycznych w zysku. 
Na wczorajszych obradach minister opieki spo- 
łecznej dr Winter skonstatownł, że w kuwestyi 
uregulowania udziału robotników i iunkcyona- 
ryuszy w zyskach nie doszło dotąd do parozu- 
mienia i że obrady natrafiają natrudności. 

POKÓJ MIEDZY ROSYĄ A ŁOTWĄ I LITWĄ 
Z Maskwy donoszą, że dnia 15 września wej- 
dą w żykie traktaty pokojowe Rosvi sowieckiej 
z Łolwą i Litwą. 

ROBOTNICY NIEMIECCY ZA BLOKADĄ 
POLSKI, Walne zgromadzenie rad fabrycznych 
okrągu Wielkiego Berlina powtzięło, jak donosił 
„Freiheit“ następującą uchwałę: Zgromadzeni 
solidaryzują się z wydalonymi kolejarzami w 
Erfurcie ł zobowiązują się ich popierać. Oświad 
czają oni, że jest konieczne, aby także pociągi 
„Polonia“ były przeszukiwane za amunicyg i 
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bronię i by dalsze transporty materyału wo- 
jennego uniemożiiwione. Berlińskie rady fa: 
fabryczne zobowiąpują się uczynić wszystko, eo 
potrzebna do przeprowadzenia blokady Polski 
i do poparcia Rosyi sowieckiej. 


Niszczenie szkolnictwa polskiego w Cieszyńskiem. 


Władze czeskie zarządziły zamknięcie szkoły pol- 
skiej w Małych Kończycach, motywując zamknię- 
cie tem, że do szkoły zapisano zaledwie 20 pol- 
skich dzieci. Równocześnie czeska komisya admi- 
nistracyjna w Małych Kończycach zarządziła wy- 
dalenie mieszkających tam Polaków. Na protest ze 
strony; polskiej, władze czeskie cofnęły rozporzą- 
dzenie w sprawie wydalenia, utrzymując jednakże 
zamknięcie szkoły polskiej. Z tego powodu panuje 
wśród ludności polskiej w tej gminie ogromne 
rozgoryczenie. 


W niedzielę d. 26 września 1920 r. o godz. 10 rano 


odbędzie się w sali Domu robotniczego w Podgórzu 
plac Serkowskiego 1. 11 


KONFERENGYA KONSUMÓW 
CHŁOPSKO-ROBOTNICZYCH 


pow. krakowskiego i podgórskiego 
= z porządkiem dziennym 
1. Przeprowadzenie reformy rolnej; 
2. Wybór delegatów do powiat. komisyi ziemskiej; 
3. Wnioski i interpelacye. 

Kraków-Podgórze, d. 15 września 1920 r. 


Morawski. Z. Kłemensiewicz. 


Rozmaitości. 


JAK AMERYKA ZWALCZA DROŻYZNĘ U- 
BRAŃ. W Ameryce zabrano się nie na żarty do 
wałki z paskarzami krajmieckimi. Uczynfiono to 
na sposób iście amerykański. Ota w Nowym: Jor- 
ku potężna kooperatywia zdołała zgromadzić 250 
tysięcy męskiich ubrań, których wysprzedaż u- 
cządnomo w olbrzymiej hali na Madison Squajïe- 
Persomal zajmujący s'ę sprzedażą tworzy małą 
armię, na którą złożyło się 500 sprzedających, 
200 pakujących, 200 kasyerów, 150 kasyemek ii — 
150 dedektywów. kitórzy mieli obawiiązek obser- 
wować bacznie dziesiątki tysięcy amatorów ku- 
pn. Wśród nich bowiemi byli i tacy dla których 
nawet niska cena kupna wydawała się zbyt: wy- 
soka, wobec nasuwających się możliwości posia- 
dania garnituru bezpłatnie. 

MIASTO DO SPRZEDANIA. Jest nim małe 
miasteczko Beaumaris, położoma na iwyspie 
d' Anglesey, a liczące 50 mieszkańców. Dzieje te- 
go mygiasteczikia są starodawne. Należało omo do 
rodu Bulkeleg'ów. W jego centrum znajduje się 
wspommieniie tragedyi miłosnej. Jest to grobo- 
wiec księżniczki: Joanny, córki króla Jama, któ- 
ry pierwiszy uznał przywileje parlamentu, a mał- 
żoki księcia Liy'welyn. W czasie oblężenia Momit- 
gommery ów książę, wkřgł da niewoli kawiallera 
Wilhelma de Breon i sprowadził go do swojego 
zamku. W więżniu zakochała się księżmiczka. a 
kiedy ojciec wyłalpał młodą parę na «czułej 
schadzce. rzucił się na młodzieńca į zabił go. — 
Księżniczka wstąpiła do klasztoru i tam zmarła. 
Później zakonnice rozproszyły się po świiecie, a 
ich groby uległy profamacyi. Grobowiec kisiężnir 
caki przez dwa i pół stulecia: służył jako saldzaiw- 
ka, w której pojomo konie. W 1808 roku lord Bul- 
keley polecił odnowić grobowiec, a obecnie wy- 
stawiomo go na sprzedaż m całem miasteczkiem. 

ILU LUDZI STRACIŁY NIEMCY PRZEZ 
WOJNE? Na podstawie najnowszych dochodzeń 
statystycznych wykazuje się, że straty, jakie 
Niemcy poniosły przez wojnę, wynoszą w sa- 
mych zabitych z armii lgdowej: 1,718.608, w1 ma- 
rynarce 24.726. Prócz tego zaginionych (praw- 
dopodobnię poległvich rówtnież) liczą 5007, Cie- 
kawa rzecz, czy gtaysykat niemiecka nie pomi- 
nęła obliczenia pułków poznańskich, których 
wwykle dowództwo niemieckie używało do naj- 
cięższych i najtrudniejszych zadań? 

GROŹBA STREJKU GÓRNIKÓW W ANGLII. Przew. 
urzedu handlu Rob. Horne złożył po naradzie 
z Lloydem Georgem oświadczenie, w którem zwra- 
ca uwagę opinii publicznej na odporne stanowi- 
sko górników którzy nie chcą przedłożyć swoich 
żądań przed bezstronnym sądem  rozjemczym. 
Horne oświadczył, że kraj ma być wpędzony ze 
wzelędów politycznych w przesilenie przemysłowe. 
Należy raz na zawsze postawić zasadę, że tylko 
uzasadnione żadania mogą być przyjęte. Dotych- 
czas nie uczyniono żadnych kroków celem zbli- 
żenia się do stanowiska rządu. Komitet wykona- 
wczy górników zbierze się we wtorek. "= => 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmant Klemensiewioa. 


Dd Administracyi „Prawa Ludu", 


Do numeru dołączamy czeki z prośbą 
o natychmiastowe nadesłanie prenumeraty 
oraz wyrównanie zaległości. 


KRONIKA. 


ODJAZD DELEGACYI POLSKIEJ DO RYGI. We wto- 
rek wieczorem o godz. 7.20 delegacya pokojo- 
wa wyjechała z dworca wiedeńskiego do Gdań- 
ska. Przed wyjazdem przewodniczący delegacyi 
wiceminister Dąbski żegnającym go dziennika- 
rzom warszawskim oświadczył co następuje: 

Wyjeżdżam z wiarą, że usiłowania nasze tym 
razem doprowadzą do pomyślnego i tak bardzo 
przez wszystkich upragnionego rezultatu. Pobyt 
delegacyi polskiej w Warszawie i wymiana my- 
śli z przedstawicielami naszego rządu doprowa- 
dziła do zupełnie jędnomyślnej opinii co do za- 
sad, na których oprzeć się może pokojowe na- 
sze współżycie ze wschodnimi sąsiadami. Zasa- 
dy te nie różnią się w swej istocie od instruk- 
cyi, z któremi delegacya nasza wyjeżdżała do 
Mińska, ponieważ rzeczpospolita polska nie za- 
mierza wyzyskać świetnych zwycięstw naszej 
armii w celu narzucenia przeciwnikowi pokoju, 
lecz niezmiennie dąży do trwałego i sprawiedli- 
wego pokoju porozumienia. 

Konfiskkta „Naprzodu'”. 5000 Mk grzy- 
wny ! Czwartkowy numer „Naprzodu“ został skon- 
fiskowany za przedruk z nieskonfiskowanego nu- 
meru warszawskiego „Robotnika“, zawierający opis 
antypaństwowej propagandy zagranicznej endeków. 

Artykuł ten nie był posłany do cenzury właśnie 
dlatego, że byłto przedruk z gazety już ocenzuro- 
wanej w Warszawie. Za nieprzedłożenie go cen- 
zurze krakowskiej spotkała nas konfiskata — nie 
sądowa, lecz administracyjna (nowość wprowadzo- 
na rozporządzeniem o cenzurze!), oraz grzywna 
5000 marek! 


Przegląd popisowych roczników 1885 do 1889 
i drugiej połowy rocznika 1902 (urodz. po 31/VI) 
odbędzie się w czasie od dnia 15 września do 
dnia 12 pażdziernika b.r. Popisowi zamieszkali 
w mieście Krakowie mają się stawić przed ko- 
misyą przeglądową w PKU przy ul. Sieimiradzkie- 
go 24. Popisowi z pow. krakowsk. będą stawać 
w Krakowie od 15/IX do 29/IX, z powiatu pod- 
górskiego w Podgórzu („Sokół*) od 30/IX do 
1/X, z powiatu bocheńskiego w Bochni od 15/IX 
do 1/X, z powiatu wielickiego w Wieliczce od 
4/X do 14/X, z powiatu chrzanowskiego w Chrza- 
nowie od 15/IX do 7/X b. r. 


MINISTER WOJNY W OBRONIE OCHOTNI- 
KÓW. Ministerstwo spraw wojskowych wko- 
munikluje: Na rozkaz Naczelnego Wodza 
spiesdzyli w szeregi armii najbardziej ideowe 
elementy: młodzież, inteligencya, uświadomiony 
chłop i robotnik bez chwili wahania, aby w gro- 
źnej chwili dla Polski oddać sie niepodzielnie 
na usługi ojczyźnie. Gorący objaw patryotyzmu 
ochotników wniósł w zmęczone szeregi armii 
nowego ducha i zapał młodzieńczy, zwyciężył 
brak wyszkolenia bojowego i wniósł wiarę w 
zwycięstwo. Zdawałoby się, że przyjęcie tych 
elementów nasłąpi w jaknajlepszy sposób. Tym- 
czasem stwierdziłem cały szereg wykroczeń, które 
jako szkodliwe dia sprawy miejsca mieć nie po- 
winny. Uwydatniło się całkowite niezrozumienie 
celów, dla których ochotników powołano do sze- 
regów, a mianowicie używano ochotników do po- 
sług osobistych i oficerowie zabierali konie, przy- 
prowadzone przez ochotników, dając im w zamian 
gorsze; zdarzały się wypadki lżenia, a nawet 
bicia przez podoficerów żołnierzy ochotniczych; 
były i takie wypadki w pewnym pułku, że pod- 
oficerowie i żołnierze występowali wrogo prze- 
ciwko ochotnikom, motywując to tem, że dzięki 
ochotnikom wojna się przedłuża i oni nie mogą 
powrócić do domów, wogóle stosunek do ocho- 
tników jest raczej niechętny. Nietrudno zrozu- 
mieć, że żołnierz ochotniczy szybko stracić może 
zaufanie do przełożonych i towarzyszów broni 
i przemyśliwać będzie nad tem, aby się z sze- 
regów wycofać. Ten stan nadal istnieć nie może. 
Wzywam wszystkich dowódców, by dołożyli 
całej energii i najusilniej przeciwdziałali tego 
rodzaju wykroczeniom. Wobec winnych postę- 
pować należy z całą surowością i bezwzględno- 
ścią. Zwracam przytem uwagę, że w każdym 
wypadku będę pociągał do odpowiedzialności 
również dowódców, którzy nie potrafią stać na 
wysokości zadania i wpoić w swoich podwła- 
dnych przekonania, że ochotnicy zgłosili się do 
szeregów poto, aby się bić, a nie aby być bitymi. 
Minister spraw wojskowych Sosnkowski, generał 
porucznik. 


ZASIŁKI WOJSKOWE. Wedle rozporządmenia 
Rady Obrony; Państwa wprowadzono normy, aa 
podstawie których żony wojskowych mają pra- 
wo pobierać zasiłek w) wysokości 300 mk. dzie 
ci 200 mk, a rodzice 100 mk miesięcznie. Jeget 
wojskowy jest nieżonaty, wówczas rodzice mo- 
gą ubiegać się o zasiłek podobny, jaki pobierają 
dzieci, które otrzymują go do 14 roku życia, 
względnie do 18, jeżeli wykażą się, że chodzą do 
szkoły, zaś po 18 rokużyłcia, jeżeli wykażą stu- 
łą, i trwałą niezdolność do pracy. Rodziny ofi- 
cerów niają prawo do zasiłków, skoro ci przy 
kasach wojskowych nie pobierali dotychczas 
zadmego zasiłku dla żon i dzieci, a rodzice złozą 
poświadczenie z komendy kasowej, że nie jest 
żonaty i z kasy żadnych dodatków na rodzinę 
nie pobiarał. Powyższe rozporządzemiee odnosi 
się tylko do rodzin, których krewni służą przy 
wojsku polskiem, nie zaś którzy służyli w b. ar- 
mii austryackiej, polegli, zaginęli, lub są inwa- 
lidaimi. Rodziny tych pobierają nadal zasiłki we 
dle dotychczasowych norm. Wdowy i sieroty po 
poległych w wojsku polskiem pobierali zasiłki 
aż do otrzymania zaopatrzenia wdowięgo lub 
sierocińskiego, rodzice zaś po poległych, wzglę- 
dnie po inwalidach wyłączonych z wojska pol- 
skiego z 100% niezdolnością do pracy pobierają 
zasiłek do końca miesiąca, w którym ich syn 
poległ i przez trzy miesiące później. 

Celem przeprowadzenia; tego zarządzenia, ar 
kusze płatnicze służących w wojsku połskiem 
będą ściągać kasy wypłacające, rodzice zaś ma: 
ja po ściągnięciu arkuszy wystarać się o wy- 
ciągi metrykalne dla dzieci poniżej 14 lat wzęlę 
dnie do 18, powyżej zaś dowody, że są niezdol- 
ne stale do pracy, jak również i poświadczenie 
wystawione przez dowództwo oddziału wojsko- 
vego, że powołany jest stanu wolnego, o ile To- 
dzice ubiegają się o zasiłek w! wvsokości prze- 
widzianej «Ha dzieci, nadto poświadczenie do- 
tychczasowego pracodawcy, potwierdzone przez 
komisaryat obwodowy, czy i w jakiej wysoko- 
ści pracodawca mimo powołania do służby przy 
czynia się do utrzymania rodziny badźto kiwo- 
tami w gotówce, bądź też w naturze. 

Strony będą przyjmowane w komisyach w po- 
niedziałek, śnodę it piątek dla nazwiiisk zaczyna- 
jących się od -A—L, a w inna dnie od M—Z. In- 
formalcye szczegółowe i pomocy prawniczej w 
sprawach zasiłków udziela się wi sekcyi III 
KOP codziennie z wyjątkiem. niedziel i świąt 
od godziny 5—7 popołudniu przy placu Wszyst- 
kich Świętych L. 1. 

PRZECIW SAMOWOLNYM REKWIZYCYOM 
inisterstwo spraw wojskowych ogłasza nastę- 
pujący komunikat: Z powodu skarg na samo: 
wolne rekwizycye przez wojsko, co w państwie 
praworządnem nie moża być tolerowane, za- 
nządza się: 1) dowódcy pouczą żołnierza, że pod 
najsurowszemi karami — aż do kary śmierci — 
nie wolno mu się posuwać do roli rabusia i że 
ludność ma prawo do jego pomocy i opieki a 
nie doznajwać od niega krzywdy, 2) podwła- 
dnych dowódców! należy pouczać, że za talero- 
wamie nadużyć będą pociągami do najsurowszej 
odpowiedzialności. Ministerstwo ogłasza równo 
cześnie przepisy o wykonywaniu  rekwizycyi, 
które mogą, być zarządzone tylko przez wyższe 
władze wojskowe za natychmiastową zapłatą, 
a w razie niemożności za należytym kwitem. Za 
żadenia należy wnosić do 'wyższych władz woj- 
skcjwtych, które mają obowiązek udzielić poszko 
dowanyjm wszelkiej pomocy. Wolno też poszko- 
dowanym zwrócić się do władz cywilnych (sta- 
rostwa, policyi), które albo same dadzą pomoc 
albo skomunikują się z władzami wojsk. Wszel- 
kie pretensye o odszodowanie należy skierawiać 
do intendantury DOG (do okręgowej komisyi 
rekwizycyjnej). 


WALNE ZGROMADZENIE 


|-szej grupy metalowców w Trzebini 


odbędzie się 
w dniu 19 września 1920 r. o godz. 3 po południu 
w Stowarzyszeniu w Trzebionce 
z porządkiem dziernym : 

„ Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia ; 
. Sprawozdanie z czynności za rok ubiegły; 
s kasowe; 
. Wybór nowego Zarządu grupy: 

a) 3 członków Komisyi rewizyjnej, 

b) 5 członków Sądu polubownego; 
„ Wnioski Komisyi rewizyjnej i udzielenie ustę- 

pującemu Zarządowi absolutoryum ; 
6. Wolne wnioski, 


W razie niedostatecznej ilości członków Zgro- 
madzenie odbędzie się o godzinę później bez wzglę- 
du na ilość członków. 

ZA ZARZĄD: 


Przewodniczący EF. Gross, Sekretarz Al. Korzec, 
Skarbnik Karol Wilkus. 
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